Ewangelia 


św. Łukasza rozdz. 11, wiersz 14—28. 

Onego czasu wyrzucał Jezus czarta, a on 
był niemy. A gdy wyrzuca? czarte. przemówił 
niemy i dziwowały się rzesze. A niektórzy 
z nich mówili: przez Belzebubas, książęcia czar- 
towskiego, wyrzuca czarty. A drudzy kusząc, 
domagali się znak” od Niego z nieba. A On, 
widząe myśli ich, rzekł im: Wszelkie królestwo 
przeciw sobie rozdzielone, będzie spustoszone, 
i dom na dom upadnie. A jeśliż i szatan jest 
rozdzielon przeciw sobie, jakoż się ostoi króles- 
two jego? Gdyż powiadacie, iż Ją przez Belze- 
buba wyrzucam czsrty. A jeśliż Ja przez Bel- 
zebuba wyrzucam czarty, synowie wasi przez 
kogo wyrzucają? Diategooni sędziami waszymi 
będą. Lecz jeśli palcem Bożym wyrzucam czar- 
ty zaisteć przyszło do was Królestwo Boże. Gdy 
mocarz zbrojny strzeże dworu św e£0; W pokoju 
jest to, co ma. Ale jeśli mocniejszy nad niego 
nadszedłszy zwycięży go: odejmie wszystką broń 
jego, w której ufał i łupy jego rozda. Kto nie 
jest ze Mną ten przeciw Mnie jest, a kto nie 
zgromadza ze Mną, ten rozprasza. Gdy duch 
nieczysty wynijdzie od człowieka. chodzi po 
miejscach bezwodnych, szukając odpoczynku, A 
nie znalazłszy mówi: Wrócę do domu mego, 
skądem wyszedł. A przyszedłszy, znajduje go 
umieciony i ochędożony. Tedy idzie i bierze 
z sobą siedmiu innych duchów, gorszych nad 
Bię, a wszedłszy mieszkeją tam i stawają się 
pośledniejsze rzeczy człowieka onego, gorsze, 
niźli pierwsze. I stalo się, gdy to mówił, pod- 
niósłszy głos niektóru niewiasta z rzeszy, rzekła 
Mu: Błogosławiony żywot, który Cię nosił 
i piersi, któreś ssał. A on rzekł: I owszem 
błogosławieni, którzy słuchają Słowa Bożego 

strzegą go, pełniąc je. 


Nauka z ewangelii. 


Co rozumieć należy przez niemego dyabła? 
Jest to zły duch, który tych, w których o- 
siadł, częstokroć tak dręczy, iż tracą mowę. Ze 
strony duchowej można przez to rozumieć wsty- 
dliwość, której pozbawia dyabeł grzesznika za- 
bierającego się do grzechufi którą mu przywra- 


kdo „Głosu Wą brzeski ego“ 
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ca przed spowiedzią na to, aby grzech zataił 
i przez to jeszcze ciężej zgrzeszył. 
Jak teraz wygania Chrystus Pan niemych 
dysbłów? 

Dając w Śwzj łasce grzesznikowi pozneć, że 
grzechy zatajone w spowiedzi będą kiedyś jaw- 
ne i znane calemu światu, przez co go zarazem 
ośmiela do wyrzeczenia się fałszywego wstydu. 
— „Nie wstydź się przeto, bracie, wyznać przed 
człowiekiem coś złego popełnił wobec innego alba 
kilku świedków*, mówi św. Augustyn. Tenże 
święty twierdzi słusznie, że „szczera spowiedź 
tępi skłonności do złego, pokonywa szatana, za- 
myka paszczę pickła, otwiera bramy rajskie.“ 

Co znaczy wyraz Belzebub? 

Znaczy po polsku „bożka much.“ Tak 
się zwało u Filistynów bóstwo, k ztóre breło ludzi w 6- 
pieke przed muchami i innem robactwem. Po- 
nieważ żydzi od dawna nienawidzili Filistynów 
tem imieniem nazwali zwierzchnika dysbłów, aby 
wyrazić swe obrzydzenie. 

Jak dowiódł Chrystus, że nie wygania dyabłów 
Belzebnbem ? 

Dowiódł tem 1. że królestwo dyabelskie nie 
mogłoby się ostać, gdyhy jeden czart drngiego 
wygani: al. 2. Za tym sp osobem znieważają swych 
Synów także wyganiających dyabła, a jednak nie 
czynią im zarzutu, iż to się dzieje przez Belze- 
buba. 3. Wreszcie stawił 1a jako dowód cały 
żywot i uczynki Swoje, które były przeciwne 
dyablu i niszczyły robotę szatańską. Na potwa: 
rze niema lepszej obrony, jak życie bez skazy. 
Ci zaś, którzy są oliarami szkalowań i obmowy 
najlepszej pociechy doznają, gdy sobie przypo- 
mną, że Chrystus mimo świętości życia i rozlicz- 
nych endów nie był wolny od potwa zy. 

Co rozumieć należy przez pslec Boży? 

Moc i siła Boża, którą Chrystus Pan wyga- 
niał czartów na dowód, że jest Bogiem i obie- 
canym Mesyaszem, który rozpoczął i zaprowa- 
dził na ziemi Królestwo Boże. 

Kto jest owym „mocniejszym ?* 

Jest nim zły duch, stąd nazwany „mocniej- 
szym“, że posiada naturalny oręż, rozum i siłę 
aniołów i że prócz tego, pouczony długiem do- 
świadczeniem (o ile Bóg dopuści), szkodzić się 
stara człowiekowi, party naturalnym pociągiem do 
złego i nienawiścią Boga. 
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Któż jest owym „silniejszym“, co dyabłu odebrał 
moc? 


Chrystus Pan,który na to przyszedł na Świat» 
aby zniszczyć panowanie szatana (Jan 3, 8), te- 
go księcia ciemności wyrzucić ztego świata (Jan 
12, 31) i wyswobodzić nas z pod jego przemocy. 


Czemu mówi Chrystus: Kto nie jest ze Mcę' 
przeciw Mnie jęst? 

Slowa te dotyczą przedewszystkiem faryzeu- 
Bzów, nie uznających w Chrystusie Mesyasza. 
Nię chcieli oni z Panem Jezusem walczyć prze- 
ciw królestwu szatana, lecz usiłowali raczej lud 
odwieść od jedności wiary i "miłości w Imię 
Chrystusa. Do faryzeuszów podobni są wszy- 
scy nauczyciela błędnej wiary, którzy fałszywemi 
naukami odwodzą wiernych od  spólnictwa 
z Chrystusem i Kościołem, jak szatan, ojciec ba- 
łamuctwa i błędu. , Niechże więc ci co sądzą, że 
można razem służyć prawdzie i błędowi, Chry- 
stusowi i Światu. zastanowią się nad tem, czy 
może być średnia droga między prawdą a błę- 
dem, Chrystusem a Światem. Chrystus żąda 
stanowezo, abyśmy byli z Nim,albo przeciw Niemu, 
tj. z Nim zbawieni, bez Niego potępieni. 


(o znaczy: duch nieczysty chodzi po miejscach 
bezwodnych ? i 
Natura dyabła jest dzika, straazna, groźna. 
Wygnany z człowieka broi złe po miejscach, 
gdzie panuje zniszczenie, grobowa zgnilizna, cie 
mności dopóki ma wolno w nich przeby wać 
(Mat. 8, 28; Tob. 8, 3). 
Czemu mówi zły duch: wrócę do domu mego? 
„Bo tam tylko dobrze, gdzie go chętnie przyj” 
muja t.j. u tych, którzy wię wprawdzie oczy- 
ścili przez spowiedź 1 szatana z serca wygnali, 
ale serce to próżne jest wiary w Boga, nadziei, 
miłości, dobrych uczynków, a natomiast bogate 
w przymioty upodobane czartowi, jako to: w la- 
nistwo, pychę, pożądliwość i chciwość. Nie dziw 
przeto, że takie serca popadają od nowa w grzech 
i stają się mieszkaniem szatana. 


Co znaczą slowa : stają się pośledniejsze rzeczy 
gorsze, nIŻA pierwsze? 

1. Gdyż powrót do grzechu pociąga za sobą 
nowe grzechy. Stąd też mówi ewangelja, że 
dyabeł wraca z siedmiu innymi gorszymi ducha- 
mi, przez co zapewnie rozamieć należy siedem 
grzechów śmiertelnych, czyli głównych. 2. Po- 
wrót do grzechu utrudnia powrót da Boga, jak 
wracanie się tej samej choroby utrudnia odzy- 
skanie zdrowia. 3. Przez ustawiezny powrót do 
ziego grzech staja się nałogiema nawrócenia nie- 
podobnem. 4. Dalszym skutkiem tego jest zaśle- 
pienie duszy, zatwardziałość serca, a ostatecznie 
utrata zbawienia. 


Czemu odezwała się niewiasta! 

Stało się to z natchnienia Ducha św. na za- 
wstydzenie faryzeuszów, którzy w zaślepieniu 
pychy nie chcisli uznać Bóstwa Chrystusowego, 
gdy tymczasem pakorna kobiecina nietylko w 
Jezusie Bogs nznała, ale i tę szczęśliwą nazwała, 
która nosila pod sercem Pana nieba i ziemi. 
Dlaczego Pan Jezus nazwał błogosławionymi tych, 

co słuchają Słowa Bożego i strzegą go? 

„ Gdyż jak się już wyżej powiedziało, do szczę 
ścia wiekuistego nie dość słuchać Słowa Bożego, 


lecz trzeba je wykonywać w uczynkaąch. Ponie- 
waż Marya najmiłościwsza Matka Jezusa silnie 
tego przestrzegała, Pan Jezus o wiele Ją wyżej 
za to cenił, niż za to, że Go poczęła, porodziła 
i wykarmiła. 
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List pasterski 


na post roku 1926 


OKrólestwie Chrystusowem 
Edmund 


Św. Rzymskiego Kościoła Tytułu św. Jana przed 
Bramą Łacińską 
Kardynał Dalbor. 


ze zmiłowania Bożego i Św. Stolicy Apostolskiej 
łaski Areybiskup Gnieźnieński i Poznański, Tøj- 
że Stolicy Lsgat urodzouy, Prymas Polski. 
Dachowieństwu i Wiernym pozdrowienie w Panu! 
(Ciąg dalszy.) 

Rzeczywiście zaś spełnienie tego oczekiwania 
jest stałem przedmiotem ksiąg Nowego Testa- 
meutu. Ewangsliści podają stopniowo objawie- 
nie Królestwa Jezusa Chrystusa; w listach św. 
Pawia, Św. Piotra i w Dziejach Apostolskich 
znajdujemy publicznie już głoszenie Królestwa 
tego po calym Świeeie; Objawienie zaś św. Jana 
stawia nam przed oczy we wzniosłych widzeniach 
Boski majestat Chrystusa Króla. Kiedy archa- 
nioł Gabryel zwiastował Maryi, że porodzi Syna 
Bożego, dodał: „Ten będzie wielki i będzie zwan 
synem Najwyższego; i da mu Pan Bóg stolicę Da- 
wida ojca jego i będzie królował w domu Jakó- 
bowym na wieki, a królestwa jego nie będzie 
końca“ (Łuk. 1, 32—33). Krótko po narodze- 
niu Jezusa przybywają mędrey że wschodu ipy- 
tają Heroda: „Gdzie jest, który się narodził 
Król żydowski?“ (Mat. 2, 2) A dowiedziawszy 
się, że w Betleem, pośpieszyli do stajeuki, „po- 
kłoniłi się Mu, ofiarując Mau dary“, z których 
zioto Święci pisarze uważają za sytabol królowa- 
uia. Następuje teraz trzydzieści lat życia ukry- 
tego. Ale św. Jan Chrzsiciel, zwiastun. Króla, 
przygotował Mu droge. Zaledwie Pan Jezus roz- 
począł pnblicznie swe życie, a oto Andrzej ujrza- 
wszy go, biegnie do swego brata Szymoua 1 wo- 
ła radośnie: „Znaleźliśmy Mesjasza!'* (Jan 1. 41). 
Następnego dnia zaprasza Pan Jezus Filipa, któ 
ry przyprowadza ze sobą Natannels: tenże ujrza- 
wszy Go mówi: „Rabbi, Tyśjest Syn Boży, Tyś 
jest KrólIzraelski!'* (Jan, 1. 47). Chrystus sam 
stopniowo objawia Swa godność królewską. Więc 
z początkiem nazywa się „Synem człowieczym*. 
Skoro jednakże* nadeszła chwila odpowiednia 
wychodzi zukrycia. Zbliża się do Jerozolimy 
i wstępuje tam już jako Król do miasta Króla 
wielkiego, a witające (ro rzesze wołają: „Hosan- 
na Synowi Dawidowemu, błogosławiony, który 
idzie w imię Pańskie, Król Izraelski!“ (Jan 12. 
13), Rozpoczyna się męka. Żydzi oskarżają Je- 
zusa, że sięga po berło królewskie. Piłat lekce 
waży sobie w duszy te kłótnie żydowskie, ale 
mimo to stawia Jezusowi pytanie, żali jest Kró- 
lem żydowskim, na eo odbiera odpowiedź: „Ty 


(Ciąg dalszy na 4-tej stronie.) 
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Na dnie Wisły 


POWIEŚĆ 
Z PIERWSZEJ POŁOWY XIX STULECIA 
23) 


W jakiż się to więc sposób stało?  Kwestja 
ta na razie wprowadziła Dżona w labirynt naj- 
rozmaitszych przypuszczeń, z których jednakże 
wybrnął wkrótce, rozczytawszy się w studjach 
naukowych o położeniu, biegu i obszarze Wisły. 
Dowiedział się z nich, że rzeka ta nieraz zmie- 
nia łożysko, tocząc swe Świetlane wody ku mo- 
rzu, że naprzykład z dna jej wyłaniają się z 
biegiem czasu kępy piaszczyste, że natomiast 
w innych miejscach znikają dawne. 

Zbliżał się wieczór pochmurny, wietrzny. 
Wrony gromadziły się, kraćząc i wrzeszcząc ha- 
łaśliwie, na pobliskiej roli, niekiedy ponad glo- 
wami ludzi pracujących na wyspie zatrzymywa- 
ła się w powietrzu rybitwa i krakała - niemile. 
Wiatr coraz silniejszy, zaczął chłostać i podno- 
sié fale rzeczne, to raz je wydymzjąe, te zno- 
wu pokryte białawo szarą pianą, rzucał o brze- 
gi, która niby niewidzialną sią przebudzone 
szumiały trawą i sitowiem, szeleściły liśćmi lesz- 
czyny i gniewały się, trzęsąc konarami starych 
wierzb. Czyżby prastnra macierz rzek polskich 
nie chciala wydać skarbów wielkiej armji w 
ręce człowieka, który nato nie zasługiwał i pra- 
wa do tego nie miał? i 

— Te plamy, o, te ciemnawe, Co po rzece 
płyną, to aam nie dobrego nie wróżą — rzekł 
jeden z wieśniaków. 

— A te rybitwy, czy to nie srzyczą na Iy- 
chłą powódź — dodał drugi. 

Matko Przenajświętsza! miejże nas w Swej 
świętej opieze — westchnął trzeci. 

Powiedziawszy, zaprzestali pracy i narzu- 
ciwszy na siebie kapoty, zabierali się do domu. 

Dżon nie zatrzymywał ich, poprosi? tylko 
Janka, ażeby poszedł oznajmić we dworze pa- 
nu Mateuszowi, iżby się jego nieobeenością nie- 
niepokoii, gdyż niebawem przybędzie. 

Chłopiec rad z łatwego poselstwa, podsko- 
czył raźnie w sironę dworku i wraz z robotni- 
kami odpłynaliku brzegowi. 

Dżon pozostał sam. 

— Na szatana! — szepnął sam do siebie, 
pochylając się nad ciemnym otworem, w głębi 
którego miała leżeć skrzynia ze skarbem — pie- 
niądze, miljony albo też zawód gorszy od Śmier- 
ci mnie czeka. 

Kurczowo uchwycił za żelazne koło machi 
ny, gdyż jakby go coś ciągnęło do otworu. 
Zdawało ma się przez chwilę, że tam w tej 
ciemnej głębi ujrzał złoto, błyszczące jak rozża- 
rzone węgle. 

— Spokoju! — szepnął — opamiętaj się sta- 
ry głupcze. 

Oderwał wzrok od ciemnego wnętrza, wy- 
prostował się i stał przez chwilę, ciężko 
dysząc. Niepokój, żądza skarbów, pożerały go 
jak płomień łuczywo. 

Pragnałby już raz nakoniec 


pochwycić te 


skarby, zabrać je na własność za jakąbądź 
cenę. 

— Spokoju! szepnął znów do siebie — 
poczekaj jeszcze chwilę. 

Nagle skoczył. pochwycił drabinkę żelazną 
wpuścił ją do ciemnego otworu i z kocią zręcz- 
nością zaczął schodzić w dół. 

„ dvść znacznej, bo kilka sążniówej głębo- 
kości namacał ręką szarpacz machiny, którego 
szpony trzymały za boki wielką skrzynię żela- 
zną, lecz podnieść jej do góry nie mogły. 

Dżon chwycił rękami za zimne, wilgocią i 
rdzą pokryte żelazne wiekoskrzyni i nadaremnie 
usiłował je podnieść, z wielkiego wzruszenia 
powtarzał w uniesieniu. 

Skarby!... miljony!.. jużsą w mojej kieszeni! 
Tak, to skrzynia, o której wspominają doku- 
menty. Twarz jego wyrażała chciwość szatań- 
ską, oczy jego pałały jak dwa rozżarzone węgle, 
na czoło wystąpił pot kroplisty. 

— Mam was, mam, miljony — szepnął wy- 
krzywionemi usty — za cenę zbrodni i długich 
lat nadludzkich starań. 

Zdawało się, że tego człowieka Żadna siła 
nie oderwie od tej skrzyni, którą z takiem bo- 
haterstwem ocalili dzielni żołnierze napoleońscy. 

Wreszcie podniósł się, uchwycił za szczeble 
drabiny i powrócił na zewnątrz. Przedwczesny 
mrok wieczorny ogarniał już ziemię, mgły szg- 
re szły tumanami z nad łąk, z za boru i z nad 
rzeki. Srebrzyste fale Wisły stały się mętne, we 
mgle niewidoczne, szum ich tylke, niby daleki 
pomrok gromu, przepowiadał, jakby straszną ka- 
tsstrofę. Dżon rozejrzał się dovoła, poczem Z8- 
walił  chróstem otwór ziemny ze skarba- 
mi i szybko przeprawił się na łodzi na prawy 
brzeg rzeki. W pół godziny później był już na 
organistówce, w Motowidle. 

Roch właśnie zajadał barszez z kartoflami, 
mejąe obok siebie Gawłs, gdy brat stanął 
przed nim. 

— Słuchaj, dwa słowa chcę ci powiedzieć, 
lecz sam na sam. 

Roch skinął na Gawła, aby odszedł. 

— Czy chcesz być bogatym bardzo bogs- 


tym? — zapytał rozgorączkowany, chwytając 
brata za rękę. 
Ten przecząco potrząsł głową. — Je chcę 


tylko być uczciwym człowiekiem — odrzekł, co- 
fsjąc się. — Potrzebuję twojej pomocy... musisz 
jechać dzisiaj w nocy ze mną ua wysepkę Wan- 
dy... wydobędziemy skarby. 

— Możesz mi życie wydrzeć, lecz mnie nie 
namówisz do tego. Jam człek uczciwy i takim 
pragnę umrzeć. Twe haniebne postępki pogoń 
za złotem, zgotują ci zgubę. z 

Dżon zaklął straszliwie i wybiegł z izby jak 
szalony. 

Było już około godziny dziesiątej wieczo- 
rem, wiatr dą! od zachodu, poshylająs sędziwe 
głowy wierzb i ze świsteh wpadając między za- 
budowania folwarezne, gdy Anglik stanął na 
ganku domostwa pana Mateusza. Wszyscy by- 
li zaniepokojeni jego nieobecnością i ucieszyli 
się, ujrzawszy go. 

On zeraz na wstępie zaczął się tłuma- 
czyć, że w Motowidle zabałamucił się nieco, 8ą- 
dząc, że słotę przetrzyma. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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powiadasz !“ Zapada wyrok. Jezus zostaje ukrzy- 
żowany, a na krzyżu Jego widnieje jako powód 
kary napis: „Król Żydowski“. Tak więc Chrys- 
tus narodził się jako Król i jako Król umarł. 
Jako Król też zmartwychwstał, a Królestwo Je- 
go „naprawdę mieć nie będzie końca". On też 
w majestacie królewąkim zasiędzie w ostatni dzień 
aądzić żywych i umarłyck. Skoro zaś tak jest, 
skoro księgi święte tak wyraźnie zaznaczają, że 
Chrystus jest Królem, nie dziw, że Kościół, któ- 
ry przecież jest Królestwem Chrystusowem na 
ziemi, czai Go jako Króla w swoich obrzędach 
i modlitwach, bo dana Mu jest wszelka władza 
na niebie i na ziemi. 
* 7 * 


Podstawą zaś godności królewskiej Jezusa 
Chrystusa, źródłem, z którego ona czerpie swoją 
moc, jest Ściśłe zespolenie natury Boskiej z natu- 
rą ludzką w drugiej Osobie Trójcy Przenajświęt- 
szej. Jako Słowo odwieczne, jako Syn Boży 
dzieli Pan Jezus pospołu z Ojcem Niebieskim 
panowanie nad wszystkiemi stworzeniami. To 
samo prawo posiada On też jako człowiek, a po- 
siada je także dlatego, że zdobył je sobie na krzy- 
żu, wykupując swoją śmiercią cały rodzaj ludzki 
z rąk i zależności szetańskiej. Sam zresztą ogło- 
sił tęprawdę, że: uzdrawiał mianem królewa*iem. 

Królestwo Chrystusa jest nasamprzód natu- 
ry duchowej, jako sam powiedział przed Piłatem: 
„Królestwo moje nie jest z tego świata', ponie- 
waż to odpowiada celowi Jego pracy, nauki i śmier- 
ci. Tym zaś celem było zbawienie rodzaju ludz- 
kiego. Nie mniej jednak odnosi się to panowa- 
nie także do rzeczy doczesnej natury, chociaż 
panowanie ziemskie zostało przez Boga poruczo- 
ne niby włodarzom tym, którzy sprawują rządy 
na świecie, bo „nie wydziera koron doczesnych, 
kto rozdaje wieczne”, jak powiada pięknie jeden 
z hymnów Kościelnych. I właśnie dlatego, że 
Królestwo Chrystusa jest w pierwszym rzędzie 
natury dzchowej, ogarnia ono nietylko narody 
katolickie, nietylko tych, którzy są ochrzezeni, ale 
cały wogóle rodzaj ludzki. Stąd też ludzie wszy- 
scy, jednostki, rodziny i społeczeństwa mogą 
w Chrystusie i Jego Królestwie znaleźć źródło 
szczęścia i wszelkiego powodzenia, „slbowiem 
nie jest pod niebem imię inne dane lndzkośc), 
w którembyśmy mieli być zbawieni!” (Dzieje 
Apost. 4. 12). 

Z uwag powyższych wypływa, że narody 
i ich rządy nie powinny Chrystusowi odmawiać 
hołdów czci publicznej i posłuszeństwa, jeżeli 
im zależy na utrzymaniu własnej powagi w na- 
leżytym szącunku i na szczęścin i na rozkwicie 
Ojczyzny. Jeżeli zaś dzisiaj chwieje się wszelka 
powaga, a prawda bywa lekceważona, przyczy- 
na leży w tem, że z prawodawstwaispraw pu- 
blicznych wykluczono Boga i Jego syna Jezusa 
Chrystusa. Z uznania więć Chrystusa Królem, 
z uznania Jegó najświętszej powagi płyną jako- 
by ze źródła niewyczerpanego dobrodziejstwa 
niesłychanej wprost donios ości : sprawiedliwa 
wolność, ład, zgoda i pokój, a bunt przeciw tej 
powadze sprowadza nieład, właśnie i niepokój 
w narodach ispołeczeństwach. Tego kosztowne- 


go cementu, łączącego wszystkich w jedną ol- 
brzymią rodzinę, nie umiały stworzyć ani naj- 
genjalniejsze głowy starożytnej Grecji, ani mą- 
drzy prawodawcy Rzymu, ani żadne wysilki 


s a 


nowożytnej cywilizacji. Cześć oddawana Chry- 
stusowi i szczerze otwarte uznanie Jego Króle. 
stws, otoczy powagę rządu religijnym blaskiem, 
a uświęci posłuszeństwo obywatela. [Im państwo 
jest większe, im szersze roztacza kręgi swoich 
wpływów, tem też żywsze jest poczucie węzłów 
spajających z nim jego obywateli. I właśnie to 
żywe poczucie ustrzeże ich od tarć i zamieszek 
wewnętrznych, łagodząc równocześnie wszystkie 
istniejące waśnie. Gdyby zatem wszyscy z naj - 
głębszą czcią dła królewskich praw Chrystusa 
byli wpatrzeni w Jego tron, w Jego miłość bez- 
graniczną i Jego opatrzność — zaprawdę wtedy 
nastałby ten złoty wiek owego upragnionego 
pokoju, z takiem utęsknieniem wyczekiwanego 
przez zmęczoną ludzkość. (Ciąg dalszy nastąpi) 
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Niezwykła wytrwałość. 


65-letni Anglik Collins, idąc o zakład, prze- 
był przestrzeń z Purley w pobliżu Londynn 
do Brigton, to znaczy 1000 kilometrów w dwu- 
nastu godzinach, 35 minutach, — pół godziny prę- 
dzej niż było umówione, czem dał dowód : ie- 
zwykłej wytrwałości. 


125-letni staruszek. 


Z Belfastu donószą, że niejaki Wiliam Smith 
zamieszkały w Dromara, obchodził obecnie 125 tą 
rocznicę swych urodzin. Niema najmniejszej 
watpliwości, że przeżył on już 125 lat, albowiem 
dokumenty urzęd. stwierdzają istotnie, że urc- 
dził się on w SŚnintfeld w roku 1801. Ów Smith 
czuje się jeszcze bardzo dobrze i raz na tydzień 
idzie pieszo kilometr drogi, celem podjęcia pen- 
sji starczej, którą mn przyznano od pewnego 
czasu. Staruszek jest weteranem wojny kiym- 
skiej. 

Miljoner wieczny tułacz. 


Mr. Scripps, wydawca 28 dzienników w róż- 
nych miastach amerykańskich, właściciel wielu 
drukarni, papierni i t. d. od dziesięciu lat nie 
opuścił swego jachtu, podróżując bez przerwy 
po morzach i oceanach. 

W 60-ym roku życia syt bogactw i wpły- 
wów postanowił usunąć się w zacisze, sle nigdzie 
nie znalazł spokoju. 

Kazał więc zbudować wspaniały jacht, urzą- 
dził go zbytkownie zabrał na pokład cenną bi- 
bljotekę i wypłynął.na ocean. 

Upływają tygodnie, miesiące i łata. Okręt 
przebywa ogromne przestrzenie, zatrzymując się 
nader rzadko, by odebrać i wysłać listy. 

Jedyną namiętnością dziwaka jest lektura fi- 
lozofów greckich, ponieważ zaśsłabe ma oczy i 
sam już czytać nie może, przeto czytają mu dzieła 
starożytne na zmianę jego trzej sekretarze. 


